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Napoleon Ssjdek odnalazł sią!
W numerze jutrzejszym opowie „na wesoło”  swe niezwykłe przygody i przeżycia

Potworna zbrodnia oszalałego kopca na przedmieściu Warszawy

Zonę zamordował -  synkowi obciął polce
Pławiac sie we krwi, znecat sie nad trupem i dzieckiem

czai potężnym głosem oszalały I poobcinał dziecku palce u rąk. j przewiezienie okrutnie za mor*
morderca 
pławiąc się v  katazaci* krwi

ociekającej z ciała własnej żo 
ny Ostry nóż sklepowy zagłę
biał się raz zs razem w  ciało 
nieszczęsnej ofiary, napawając 
obłąkanego dziką rozkoszą. 
Zelda Klajnbarl zwadła się 

bez życij na podłogą.

ottn noża

Szmui Klajnoart. (lat 30), 
właściciel sklepu spożywcze
go w  Warszawie, zdradzał 
od pewnego czasu silne objawry 
choroby umysłowej, przeobra
żające się niejednokrotnie 

w  napady silnego szału.
Przyczyna tej strasznej choro
by tkwiła w  drobnem napozór 
przestępstwie. Klajnbart nie mo 
gąc mianowicie dorobić się ma Śmierć żony nie wystarczyła 
jątku na sklepie spożywczym, j jednak obłąKanemu. Z szaleć - 
uruchomił w  sklepie potajemną czym śmiechem zwalił się mor 
fabryczkę chemiczną i wypusz 1 derca na. swą ofiarę . 
czat t niej na rynek, zapakować siadłszy na trupie
ne w etykiety jednej ze zna- ■ zadawać począł niezliczone cio 
nych na rynku firm, proszki od sy butelką w  głowęf 
bólu głowy. W ykrycie tej fa- r Z mieszkania mieszczącego 
bryki fałsze rskiej nastąpiło na a»ę toż" przy ykltpfe wy&tegł w 
skutek doniesienia złożonego tej chwili *ojdzonv ze snu ma 
do władz przez samego Kłam- fy synek Klaęnbartów, 1-letni
barta, po sprzeczce ze swymi j Josek i rzucił się na ratunek
wspólnikami Kiajnban nie prze matki. Szaleniec nie darowai 
widu,ą< skutków doniesienia własnemu dziecku! Silnym ćió 
oskarżył rwoicb wspólników
i sam dostał się w ręce policji,
Podczas przeprowadzania w
mieszkaniu fałszerza rewizji,
Klajnbart 

ąostal nagle ataku obłędu 
graniczącego z silnytn szałem,
Wezwane natychmiast Pogoto
wie przewiozło furiata do lecz 
nicy dra Giżyckiego, (Górska 
16), skąd zwolniony został po 
dziewięciu dniach i odesłany 
do domu.

Od tej chwili Klanibart sta
wał rię z każdym dniem coraz 
bardzej niebezp eczny dla oto
czenia, aż wreszcie wczoraj o 
godz. 3 po południu doszło do 

mrożącej krew w  żyłach 
tragedji.

Krzątający się obłędnie po 
sklepie Klajnbart zatrzymał się 
lulka razy przed zoną, począł 
sję jej głupkowato przyglądać, 
a wreszcie wybiegł przed 
drzwi i bez przyczyny zamknął 
sklep na wszystkie spusty, sam 
zaś

chwycił w  rękę nóz
i rzucił się z nim nr swoją żo 
nę 32 letnią Zeldę.

—  Teraz jest z tobą koniec!
Teraz już cię n*e będz:e! —  ry

Zaalarmowani krzykam są-' dowanej Klajmbartowej do pro 
siedzi zawezwali policję, któia sektorjum. 
dostała się do sklepu po 

wyrąbaniu siekierą okien 
i stanęła woDec makabryczne
go widowiska.

Na trupie własnej żony sie
dział ą la jn u ł i wyxrzykiwał 
do policji:

— Zamordowałem! Ja sam! I 
jeszcze rot* zamorduję!

Wezwany lekarz Pogotowia 
. stwierdził śmierć 

Zeldy Kknraban oraz obcięcie 
palców i szereg ran u rąk Jo? 
ł KI? jnbaria

Szalonemu zbrodniarzowi na 
łożono

kanar bezpieczeństwa 
i osadzono go w  areszcie.

Przybyły na mience proku
rator wrai * przeds t awi cie 1 a m 
Urzędu Śledczego zarządzili

Szw edzki minister 
Oświaty 

bada szkolnictwo polskie
Przybył dc PolsŁ. celem zapozna

nia się z uaszemi instytucjami ojwłi 
to .rem . organizację szkó* s^wedziU 
minister oświaty Engbarg. Gość 
szwedzki ziożyl szereg oficjalnych 
wizyt oraz odwiedzi) zakłady nauko 
we. Min Engberg adaje uę jeszcze 
do Kraków, -

Nowa ordynacja wyborcza do Sejmu
Generalna debatc ruzpo anie  sie we wtoreK

Sejmowa komisji. konały tncyjna
przystąpił* v.czoraj przed pola dniem 
do pracy U.J wnioskami zgłoszone- 
mi ni ojefia,nem  plenaraon posie
dzeniu Sejmu.

Porząoek dzienny p^zar.kdywał 
przydział ren -eniow. Wnioski B. B.

Na pOsiedzeu.it tern wygłoszone zo
stanę referaty w sprawie nowej ordy 
nacji wyborczej do Sejmu i Senatu,

Pot. Winią, ski (KL Nar.) proponuju 
p c -o łu ie  U ju iji rzeczoznawców pc 
dobnie jwk t« uczyniono podcza i o- 
brad nad zmtau, Konstytucji Prze
wodnicząc; nważr taki wniosą);

h szcu

U  RzpUtej wlcemarazałkowi rarowi
zad m ioM l ł T f  w wprawie ordyua 
cii wyborczej dc Sejma i Seuatr po; 
Niedziałkowskiemu (PPS);

Wceoraj iW śimi i słonkom komisji 
druk' zgłuszonych wniosków i  pna- 
wodniczęcy W M u n ^ i ł k  Makow
ski wyznaczył nuatępm posiedzenie 
aa wtOkkk o 11-ej przed pofadniem.

francia z  uczuciem ulgi przyjęła

nowy rząd senatora Lavala
PARYŻ. (ATE). Były mim 

ster marynarki woiennei P;etri 
zrzekł się misji tworzenia ga
binetu. Onegdaj o  godzinie 
17-ej ministei Pietri udał się 
do Pałacu Elizejskiego i oś
wiadczył prezydentowi Lebrun, 
że nie może przyjąć mi&p ukoa 
stytuowania nowego rządu. Mo 
tywy tej decyr„ kandydała na 
premjera oc,-ostają w  związku 
z pełnomocnictwami, na które 
nie uzyskał zgody od stron
nictw, decydujących o  większo 
ści w  parlamencie.

Po rezygnacji ministra Pietri 
powołany został do pałacu Eli
zejskiego pizev-odniczący trak 
cji radykalnej Izby, O  ‘fbos. któ 
ry jednak, po  krótkiej naradzi* 
z prezydentem Lcbrnaem. misji 
również nie przyjął.

Skolei prezydent Lebrun za
wezwał ponownie ministra La 
vala, który zgodził się tworzyć 
nowy gabnet. Po wyjściu z

Benesz przejazdem przez Polskę
Czechosłowacki min. Spraw 

Zagranicznych dr. Edward Be 
nesz bawił u czorai w  Warsza
wie przez kilka godzin.

Mimsier Benesz przybył o 
6-ej min. 30 rano w towarzy
stwie małżonki, dyrektora ga- 
b n-stu i sekretarza. Na dwor
cu oczekiwali go członkowie 
Poselstwa czechosłowackiego 
oj łć  przedstawiciel naszego M i

Po przywitaniu mir, Benesz 
udał się aa przejażdżkę po mie 
ścśe i wrócił m  diworzec o go
dzinie 9-ej, gdzie przybyli na 
jego powitanie i pożegnanie 
ambasador sowiecki w W frrza 
wie Dawtian, poseł 'Ugosło 
wiański Lazarewicz, przedsta
wiciel poselstwa rumuńskiego 
oraz cały personel poselstwa 
czechosłowackiego. Min. Be
nesz udaje się z wizytą oficjał
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W ażny tylko w dniu 8 czerwca 1935 r.

pałacu Elizejskiego mmister 
Laval oświadczył-

„Prezydent zaofiarował m 
ponownie misję utworzenia u ,- 
wego rządu. Wobftc powagi sy 
tuacji nie uważałem za stos o w 
ne odmówić przyjęcia na siebie 
tego zadania. W obec tego bę
dę tworzył rząd".

PARYŻ, (ATE). —  W czoraj 
okofo godz. 3-ej rano minister 
] .ayał utworzył gabinet w  skła
dzie następującym;

Premjer i mmintef Spraw Zł - 
graniemyrii — stnatoi Layal.

Minrftrow tB stanu —  deputo
wani HerrioL Louis Marin i Flan 
diin.

Wiceprensjer i minister Spra
wiedliwości —  «en. Leon Be- 
rard. Minister Spraw W e wnętrz 
rych —  deputowany Paganon, 
Minister W ojny —  deputowany 
pułk, Faibry, Minister Marynar
ki Wojennej —  deputowany 
Pietrf (lewica repub.). Minister 
Lotnictwa —  gen. Denain. Mini
ster Finansów —  senator Mar
cel Regnier. Minister Oświaty
—  deputowany Marconbes Mi
nister Robót Publicznych —  de 
putowany Laurent-Eynac. Mini
ster Kolooij —  deputowany Roi 
lin. Ministei Marynarki Handlo 
wej —  senator Roustan. Mini
ster Pracy —  deputowany Fros- 
=ard. Minister Emerytur —  Mau 
poił. Minister handlu —  depu
towany Bonnet. Minister Rol
nictwa —  deputowany Cathala 
Minister Zdrowia Publicznego
— deputowany Laffoni Mini- 

deputowany Man-

w sprawie ordynacji wyborca; j do
Sejmi i S » » >  prrj aaci-mo poi. H  J przedwczesny, gdyś komisja i'*szcw, 
d o iin u u  lB»J wniosek w iprswii . ^  ^  zesaejomile z drak-u* zglo 
projektu ustawi o wyboru, Prasydeą k*onyct> wniosków.

po*. fcats* (KI. Lodowy podnwf, 
żó o ile jprawi ordynaci' w/bwcse| 
me jest zgory przesęazonv to prac* 
komisji włnni Ir,. bardz« .zeu ln i. 
Na przygotowanie odpowisdnicb po
prawek, potrzeb* niarM więce cz*- 
o, aniżeli na napisani* ustawy,

Wychodząc z tego założenia,
Rataj progi o wyzuaczanie posiedze
nia na środę celom umożliwienia 
zgłoszenia odpowiednich poprawek, 
równocześnie prosi pnawoddlcząc* 
go o przedstawieni* planu pracy ko> 
miaju

W  odpowiedzi wicemarszałek Ma
kowski oawłedczTł, i* trzy dni owa 
U  za wystarczające dla pc^rgotowe 
nia poprawek do zgfoszonyrj* wni°a- 
ków orez, Z- Lomiaja i *x tt*p do 
pracy najprzód iuu. wnroskam o ord < 
nacji wyborewj, sas po nconczemu 
do projektu ustawy e wyborze Pre
zydenta.

I de!

P-emier La\al i członkowie 
nowego gabinetu udali się wcze 
snym rankiem do Pałacu Elizej
skiego, celem przedstawieni 
się prezydentowi republiki, 

PARYŻ, [ATE). —  Powodze
nie misji niiiiis .ru Lavala zostało 
jwzyjęte we Francji z uczuciem 
ulgi Ponieważ nowy gabinet 
został utworzony późna nocą 
dzienniki poranne nie zamie
szczają jeszcze dłuższych kamen 
tarzy. Pisma stwierdzają jed
nakże, że powodzenie roisj: La- 
vala nie ulega wątpliwości. 2-mia 
na w  stanowisku frakcji radyka 
łów socjalnych ułatwiło bardzo 
syiuacjt nowemu premjerowi. 
Nowy gobinet zażąda prawdopo 
dobnie pełnomowiiictw, które jtd 
nakże będą ograniczone! do ob
rony franka i walki ze speku
lacją.

OD ŚWITU uo NOCT
W  Neidum* wybuchł wtelJd pa* 

kor. Pastwi płomieni padło przeszła 
600 domóv. Pożar wybuchł w dziel
nicy nandkrwej. Straty materjaloa 
wynoszą około miljona dolarów chin 
akich-

tdbi gmm przyjęła wceorajszej ne 
ry w trzjcwtt czytaniu projek' ust* 
w / o konstytucji tndyj. Projekt zo* 
stał przyjęty 386 głosami przerłukr 
132, «ba  obradowała nad konstytu
cją Indyj przez dni 40. Przac«W!Ko 
pro, i  ow poza członkami Lębour 
Party jjjosowało tk a *  70 skrsjnyaL 
konserwatystów

Same dzwony zaczęły dzwonić
RZYM. (ATE). Trzęsienie 

ziemi, które przeszło wczoraj 
przez prowincję Romanja, da
ło się również odczuć w rodzin 
nej miejscowości MussoHniego, 
Predappia. W  Casrel Bologne- 
se runęło 11 kominów. W  Ba- 
gnara znaczna ilość domów u-

legta poważnym itszkodzemem 
W Rayennie wstrząsy pod

ziemne wvwołały wśród ludno 
śc: parikę. Naskutek trzosie- : 
nia ziemi dzwony na w ieży ra
tuszowej zaczęły dzvronić ii ąpe 
dły. Poza tem trzęs-enie zfemi 
zostało zanotowane v; Mantui, |

Był 78 razy żonaty
a i n a r ł , maiac 13 9  lat

RYGA. (ATE,. Według Jo- 
mesien z Moskwy, w Azerbej
dżanie sowieckim zmarł 138-let 
ni Ibrahim El Bawi, który u-

chodził za. najstarszego obywa
tela sowiecKiego.

Z dokumentów .^o&ohjftych, 
znalezionych przy zmarłym 
wynika, że był 78 razy żonaty.
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"Wspomnienia o Marszałkiu z chmurnych dni Jego życia

Zamach na pociąg carski
6. PRZED DECYDUJĄCĄ 

CHWILĄ
Zebrani orientowali się, że 

dzisiejsze posiedzenie będzie 
miało znaczenie decydujące. Źe 
właśnie dziś zapadną ważkie 
uchwały.

Na twarzach zebranych b o 
jowników wielkiej sprawy ma
lowała się powaga. Nic nie za
kłócało wyjątkowego spokoju.

I nagle rozległ się metaliczny 
dźwięk głosu. To mówił wódz 
wyprawy, Józef Piłsudski.

— W. «as/.ej akcji pod Boz- 
danami weźmie udział 19 bojow 
ców. 18-u bezpośrednio ,,pra- 
cow ać“ będzie na dworcu, 19-ty 
stać będzie w lesie ukryty obok 
bryczki z końmi. Tą bryczką 
właśnie przewiezione zostaną 
pieniądze. 18 bojowców roz
dzielimy na 3 grupy, z których 
każda otrzyma dokładne in
strukcje działania.

—11 Mus my już teraz ustalić 
dowódców poszczególnych grup 
—  odezwał się Sławek, obec
ny premjer, który w  owym go
rącym czasie został wciągnięty
do akcji pod Bezdanami p r z e z _____
Piłsudskiego. Każdy dowódcę In tym n e ftin tU W ] 
będzie odpowiedzialny za do 
konaną „pracę” . Akcja musi 
być harmonijna, żadnych wstr^ą 
sów, najmniejszego opo"u Dy
scyplina winna być wojskowa!!

—  Oczywiście —  zarepliko- 
wał Piłsudski —  tylko dy scypli- 
na wciskowa uchroni nas od 
chaosu i ewentualnej poraż
ki. I dlatego proponuję nastę
pujących dowódców grup: sie- 
b'e, Arciszewskiego i Sławka.
Kto jest przeciwny?

Zebrani zaaprobowali pro
jekt, przyczem zgodzono się, że 
w  razie konieczności przywód
cy mogą być zastąpieni przez 
innych.

—  A  więc —  ciągnął dalej

Piłsudski —  proszę słuchać. 
Pierwsza grupa, złożona z 6-ciu 
bojowców, natychmiast po przy 
byciu pociągu na dworzec, rzu
ci bombę i rozpocznie walkę z 
eskortą wojskową. Akcja tej 
grupy musi być szybka, nawet 
gwałtowna, gdyż jedna chwi
la załamania może spowo
dować groźne następstwa. W ed 
ług mnie na dowódcę tej grupy 
najlepiej nadaje się Arciszew
ski ze względu na swój impul
sywny charakter. Należy też 
do tej grupy wybrać podob 
nych doń bo>cwców.

Druga grupa składać się bę
dzie z 4-ch bojowców. Zada
niem tej grupy będzie „obrobie
nie” wagonu pocztowego, a 
więc wydostanie ze skrzynek 
czy worków wiezione ruble. Ta 
grupa rozpocznie „pracę" dopie 
ro wtedy, gdy Arciszewski ze 
swymi ludźmi, zakończy pierw
szy akt działania. Jako przy
wódcę tej grupy proponuję sie
bie.

Trzecia grupa, złożona z 
8-miu bojowców będzie miała 
do wykonania kilka punktów 
z tego programu: Musi opano
wać całą stację, zniszczyć dru
ty telegraficzne i telefoniczne, 
by w ten sposób uniemożliwić 
wrogom wezwanie pomocy, ste- 
ryryzować żandarmów dworco
wych i służbę. Trzeba będzie 
również „zaopiekować się” ty
mi pasażerami, którzy będą w 
pociągu i na peronie. Orientuje
cie się, że ta grupa będzie mia
ła najcięższe zadanie. Wymaga 
ono błyskawicznej orientacji, 
zimnej krwi, opanowania ner
wów. Na kierownika tej grupy, 
moim zdaniem, najlepiej nadaje 
się Sławek.

W  tych oto krótkich słowach 
macie całkowity obraz naszej 
„akcji” pod Bezdanami.

Bez dyskusji przyjęto pro
gi am Piłsudskiego. Jedynie A r
ciszewski i Sławek zwrócili uwa 
gę, że każdy z kierowników mu

si mieć pomocnika, coś w rodzą 
ju łącznika. Do tych funkcyj 
przydzielono dwóch bojowców.

—  A  teraz —  zakończył Pił
sudski zebranie — powinniście 
mi życzyć powodzenia! Zarów
no Sławek, Prystor jak i 'A rc i
szewski brali udział w najroz
maitszych napadach, ja staję do 
takiej roboty po raz pierwszy, 
jeanem słowem debiutuję! Życz
cie mi powodzenia, bo jak wpad 
nę, cieszyć się będzie tylko kat!

Zrozumiałe, że bojowcy hur
mem rzucili się do Piłsudskiego, 
serdecznie mu winszor/ano.

Sławek rzucił żartobliwie:
— Jeśli Wiktor szczęśliwie 

wydostanie się z tego „intere
su” , będzie to oznaczało, że 
zdał celująco egzamin na praw
dziwego bojowca.

Tego samego dnia Piłsudski 
wysłał list ao jednego ze swych 
bliskich przyiaciuł.

Dalszy ciąg nastąp- 
Miecz.

!  W e s o ł y  K ą c i P  ■

L  .
MOGŁOBY BYC GORZEJ!

W CZTERY OCZY
z  Czytelnikami

„Uległam mu, upojona obietnicami
Osiemnastoletni „W róg męż

czyzn” w spódnicy tak opisuje 
swój zawód miłosny i prosi o 
radę:

Szanowny Panie Redaktorze!
W szyscy pozwalają sofcie pi

sać do Ciebie i opisywać swe 
Skargi miłosne, więc i ia się zde 
cy  dowalam na to. Mając lat 15, 
poznałam chłopca, dużo starsze 
go ode mnie. Od pierwszego 
wejrzenia odrazu mi się podo
bał i do niego to pierwszego 
poczęło mi serce mocniej bić.

Mój W ładzio zaczął do nas

k u k

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

B e z  b i l e t u
(A . F .) Pan Zenon Szwarc 

ogromnie lubi wystawać po pe
ronach i przyglądać się pocią
gom

Bo i jest na co patrzeć. Lo
komotywy, wagony, cudzozient 
cy, tragarze

Tylko, niestety, peronówka 
kosztuje. A le pan Zenon da
wał sobie radę i bez peronów- 
ki. A ż raz szczęście zawiodło.

Właśnie przeciskał się pan 
Zenon przez drzwiczki mówiąc 
jak zwykle: „M iesięczny", gdy 
zatrzymał go bileter Zaremba

—  P-oszę pokazać!
Pan Zenon wyciągnął bilet z 

kieszeni.
—  Przecie to stary, dawno 

nieważny —  zwrócił mu uwa
gę bileter.

—  Nieważny? — zasmucił się 
pan Zenon — Ha, trudno —  
westchnął. — Masz pan inny

I pokazał bileterowi miesięcz 
ny bilet swej żony.

—  Co, dó wielkiej Anielki?—  
zdziwił się bileter. —  Przet ii 
ten bilet na babę wystawiony! 
To nie pański.

—  To mojej starej bilet —

wcho-

bi-

skiem biletem na peron
dzić?

—  Zabronięte! Własny 
let trza mieć.

—  Własnego, uważasz pan, 
to nie posiadam. A le zato mam | 
bilet wujaszka mojego, co tak
że samo się Szwarc nazyumł, 
tylko że umarł

W tern miejscu nerwy bile
tera nie wytrzymały.

—  Po jaką cholerę —  krzy
knął —  mnie pańska rodzina 
potrzebna? Nie żona. to syn; 
nie syn, to znowu wujka nie
boszczyka wyciągnął Skoro je 
żeli mówię frajerowi, ie  nie 
puszczę, ponieważ że na gapę 
bez biletu nima, to gdzie się 
pan pakujesz, do Jasnej przez 
Marszałkowską? Gadaj do 
człowieka, a ten furt swoje. Do 
bani z takiemi ludźmi. No coś 
pan na mnie gały wytrzeszczył? 
Zjeżdżaj, wywfoko, gdzie 
pieprz rośnie, byle prędko! Te, 
stój, dokąd lecisz? Łapać go!!

To pan Zenon, przecisnąw
szy się nagle przez drzwiczki, 
wyrywał w kierunku peronu.

—  Sądzie ostateczny! —  tłu
maczył się pan Zenon na roz-

przychodzić i zaklinał się na Bo 
ga, że mnie bardzo kocha, że 
nigdy mnie nie opuści. Ja mu 
wie-zyłam, głupia, młoda, naiw 
na~ jeszcze dziewczyna Razu 
pewnego, gdy przyszedł byłam 
tylko sama w domu. Rodzice 
byli w Warszawie. Podszedł do 
mnie, złapał mnie wpół i zaczął 
mnie mocno całować. Mówił ta
kie słodkie słówka, zaczął mnie 
błagać, piosić, że mnie weźmie 
za żonę, jak tylko dojdę ao lat...

Obiecanki-cacanki. Mądry o- 
biecuje, a głupi się raduje.., Ja, 
głupia, nie pomyślałam o tern, 
tylko mu uległam. Pewnego ra
zu, przyszła do niego karm woj 
skowa, żeby się stawił na ćw i
czenia, aż do Mołodeczna. Smut 
ny to był dla mnie ten dzień roz 
stania na długi miesiąc. Gdy

się ze mną żegnał, to mi przy
siągł przed obrazem św. Rodzi
ny, że wróci do mnie i się ze 
mną ożeni już bez żadnych 
przeszkód Jednak los chciał 
inaczej. Z wojska nie powrócił, 
został się w Mołodecznie i tam 
sie ożenił z inną. O, żeby wie
dział, jaka była moja rozpacz, 
ni gdyby tego nie zrobił O bec
nie mam lat 18 i postanowiłam 
już nie wychodzić zamąż i uni
kam chłopców jak tylko mogę” .

Wydaje mi się, że to z Pani 
strona gruba przesada. Nieje
den Władzio na święcie. Gdyby 
każda panna po jednym zawo 
dzie ślubowała staropanieństwo 
groziłoby Polsce wyludnienie. 
Spodziewam się, że Pani do te
go nie dopuści i poszuka Jobie 
innego chłopca.

Z ŻOLIBORZA I PRAGI, Z MOKOTOWA I WOLI —  
D2IERŻOKOW K l i d  f , „ .  s .
gdzie pada najwięcej wygranych

wszyscy grają a

rzekł ponuro pan Zenon. —  A prawie w Sądzie Grodzkim (Od  
więc babski niedobry? Jak nic iziaf 8). —  Tak mnie ten bile
dób’’y. to trudno. Ale mam tu \ ter rugał, że aż mnie brzucho podpisany przez tysiące cyga
    _  _  _  J ____ , K f . .  #  M  A w o  f / i n  _  ■ . 1  *  ?  _  ■ _  _ L  _  1 l  _ .  . —  -ż > 1  1 __ * ' 1  '  * i

Cyganie zakładała państwo
Sensacyjne plany Michała II króla cygańskiego

(m.). Przed kilku dudami od
była się w Rumumji koronacja 
monarchy', który nietylko nie po 
siada własnej armji, ale pozba 
wicay jest nawet własnego kra
ju. Królem tym jest nie kto inny, 
jaw wlasme król cyganów, M i
chał II.

Należy tu przypomnieć, że 
przed trzema laty w roku 1932 
Michał II został wybrany kry
lem cyganów. Stało się to na c ■ 
lekcji, która odbyła się w Pia
stowi*:. W  uroczystości wzięli 
udział cyganie reprezentujący 
az 5 kontynentów.

Berło królewskie otrzymał Mi 
chał II od swego ojca Gregora 
Kwieka, który licząc juz b lat 
wolał usunąć się w zacisze do
mowe.

Dokument oficjalny o objęciu 
panowania nad cyganami jest

jeszcze jeden bilet. Może ten 
się nada?

—  Panie, przestań pan war- 
jata odwalać! —  poradził bile- 
ier. —  Chłop ma ze czterdzie
stkę, a uczniowski bilet poka
zuje.

—  To mego syna bilet —  rzekł nież w poczekalni i skazu! pana 
pan Zenon grobowym gło- [ Zenona na 25 złotych grzywny 
sem — Ojciec jestem. Po- za wtrynianie ■ sie na peron bez 
dobnież mam prawo za synów- ■ biletu

z żałości rozbolało. Strzymać I nów względnie znajdują się tam
nie mogłem, no i musiałem w 
try migi do obikacji na peronie 
ganiać!

Sąd jednak nie dał wiary sło 
wom oskarżonego, jako że ubi
kacja dworcowa mieści się rów

odciski palców. Historyczny ten 
dokument przechowywany jest 
w pewnej wsi wpobliżu Pozna
nia

We wsi tej zresztą mieści się 
rezydencja nowego monarchy 
cygańskiego. Urzęduje tam rów 
nież najwyższy sąd cyganów, 
składający sie z trzech sędziów 
i przewodniczącego, który Delni ’

jednocześnie funkcje jakby mi 
nistra sprawiedliwości.

Michał II oamieta o  swoich 
starszych poddanych Urządził 
dla nich szkołę, gdzie na stare 
lata uczą się pisać i czytać. Po
za tern Michał II jest właścicie 
Icm kuźni, w której pracuje 450 
cyganów.

Organizacyjnie królestwo cy
ganów jest postawione na wca 
le dobrym poziomie. Król rzą
dzi, mając do pomocy mini
strów, ak np. sprawiedliwości, 
spraw zagranicznych i gospodar 
czych, a jednocześnie utrzymy
wany jest żyw^ kontakt z tak 
zwanymi „wojewodami" rządzą 
cymi w poszczególnych kra
jach, gdzie są większe osiedla 
cyganów.

Obecnie nowy król zamierza 
przedsięwziąć rzecz istotnie wiel 
ką. Oto marzy o stworzeniu 
prawdziwej ojczyzny cyganów 
w Azji na brzegach rzeki Gan 
ges. Na ten lemat krć1 M.uhał II 
prowadził już rozmowy ze swy 
mi ministram podczas korona
cji w Rumunji.

Król Michał II w najbliższym 
czasie udaje sie w dłuższą po
dróż, która ma posłużyć dc usta 
lenia ważnych szczegółów w 

(Dokończenie obok).

Nigdy nie należy rozpaczać, 
nigdy załamywać rąk i zawsze 
pocieszać się tym, że mogłoby 
Dyć górze

Usiadłem kiedyś na kapelu
szu pewnego pana. Gdym po 
chwili zobaczył, co zrobiłem 
przeprosiłem owego pana za 
nieuwagę i rzekłem:

—  M ogłoby być gorzej
—  Czemu?
—  Ano gdybym, łaskawy pa 

nie, usiadł na własnym kape
luszu.

Wogóle i w szczególe też 
musimy raz na zawsze skoń
czyć ze swemi troskami! Zdra
dzi cię raz naprzykłac1 zona —  
głupstwo! Bo gorzejby było 
gdybv cię zdradziła kilkanaście 
razy.

Dokucza c: teściowa — ba
gatelka! Bo miałbyś się bra
cie zpyszna, gdyby ci na karku 
siedziały trzy teściowe.

Tracisz kredyt moralny —  
furda, bo masz kredyt pienięż
ny-

Umierasz braciszku i idziesz 
do nieba —  świetnie! M ogło
by być gorzej, bowiem mógł
byś umrzeć i pójść do piekła!

Któregoś dn a wpada do 
mnie mój przyiaciel Oleś wycią 
ga mnie do knajpy i przy butel 
ce powiada:

—  Nikodemku ratuj >
—  Co się stało? —  spytałem 

zaniepokojony.
—  Zastałem u swej narzeozo 

nej tęgo uwodziciela \Sickt
—  Mogłoby być gorzej —  

rzekłem.
—  Ale poczekaj!... Oni sie

dzieli do siebie przytuleni...
—  Mogłoby być go-zej.
—  I całowali się namiętnie
—  Mogłoby być gorzej.
—  Jakem to zobaczył, to je

mu dałem po pvsku, a z nią zer 
wałem.

—  Mogłoby być gorzej.
—  Coś ty oszalał? Przecież 

gorzej iuż nie mogło być.
—  A właśnie, że mogło! Bo 

gdybyś przyszedł goazinę 
wcześniej zastałbyś mnie z nią.

Ale żarty na stronę. Musimy 
porozmawiać też trochę poważ 
nie.

Otóż już od jutra Niitode 
ma Zduna, to iest mnie, „zlu
zuje” sławny i mężny Napo
leon  a do tego jeszcze Sądek 
Na pewno nie zmartwicie się 
tym Szanown Czytelnicy, pa
miętając o tern, com powyżej 
napisał: „M ogłoby być gorzej".

Dlaczego?
No chociażby dlatego, że Na 

poleon Sądek mógł się nie od 
naieźć i „W esołe Kąciki" pi
sałbym dalej ja.

Nikodem Zdun.

Dr. med.
(przy p!

S7TfcRN Senatorska 8
teatralnym ) W eneryczne, 

pęcherza, aróg m oczow ych, p łc iow e

związku z tworzeniem nowego 
państwa cyganów.

Nie ulega wątpliwości ż« 
sprawa utworzenia państwa cy 
ganów, napotka na duże trudno 
ści, ale znając przedsiębiorczość 
Michała II, wierzyć należy, że 
akcja jego zostanie uwieńczona 
sukcesem.
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Rozpłatał siekiera głoue kochanko©! żong Termin zbliża sie...

Po miłosnem upojeniu przyszła wstrętna rzeczywistość
Opuściła dzieci i męża dia nrzyiaclela

Koszmarna sprawa odsłaniają ści zawrzało drugie niemniej 
ca t a j n i k i  duszy dwojga mło- i siLne uczucie zemsty. Zemścić 
dych ludzi, którzy w pierwszymi; się na żonie i jej kochanku, a 
zapale ślubują sobie dozgonną potem samemu zakończyć ży- 
wicmość, by po pierwszem o - 1 c i e 1
trzeźwieniu złamać uroczyste | Zabrakło mu środków do wy
słowo, zna a zła się wczoraj Wj konania tych zamiarów, 
warszawskim Sądzie Okręgo- Pewnego dnia poszedł do
'vYm, Kwiatkowskiego. Stanął przed
. Na ław  oskarżonych za- , oknem i poprzez szybę ujrzał 

siadł młody, bo dwudziestolet-j żonę, która była tak blisko a 
ni zaledwie, robotnik z Żyrar- tak jednocześnie daleko.. Gniew 
dowa ZcLlsław Łagudko.

UROK MIŁOsCI 
Po twarzy jego widać, że 

• ptzecierpiał wiele, a smutne o 
czy mów ią, że pasmo udręki 
jeszcze nie zakończone. Przed 
kilku laty poznał młodszą jesz 
cze od siebie Halinę. Miłość

zag*ał mu w piersi. Wywołał 
Kwi atkowski ego. Rozpoczęła 
się awantura. Łagudkowa sta
nęła po stronie kochanka. Szy 
derczy śmiech żony pozbawił 
go rozumu Trzymaną w ręku 
siekierą rozwalił drzwi i wtar
gną1 do środka.

Z A M A C H  
N A  K O C H A N K A  Ż O N Y  

Łagudkowa uciekła, wołaiąc 
pomocy. Gdy sąsiedz się zbie

gli, Łagudko stał z s.ckierą nad 
Kwiatkowskim, który nieprzy
tomny leżał już na ziemi. Ła- 
gudkę obezwładniono i aresz
towano. Gdy sędzia śledczy, 
wszcząwszy śledztwo, oznaj
mił Lagudce, że ofiara jego 
choć ciężko ranna w giowę, 
żyje, Łagudko rzekŁ

— Żałuję bardzo, że nie zabi 
łem tego drania. Za moje zła
mane życie.

Zewsząd, dochodzą wieści o znacs* 
nem i stałem wzmaganiu się zapotrz* 
fcowama na losy Loterji Państwowej. 
W  i cznych kolekturach, zaruwnr w 
stolicy, jak i na prowincii, ilość po
zostałych do sprzedaży losów 
już bardzo niewielka.

Nie naieży zapominać o tero, żfe 
ilość losów do każdej loterji iest śc« 
śle ograniczona, kto zatem chce so
bie zapewnić udział w ciągnieniu 
pierwszej klasy 33-ej Loterii Poustwo 
wej., rozpoczynającem się 19 b, m. 
ten powinien zaopatrzeć sie w los 
niezwłocznie, bo późnie: mogą ont 
być już wszystkie wysprzedane.

A  zawód byłby bardzo przykry 
zwłaszcza, że 33-a I.oteija. opróce 
zwykłych czterech klas. przewiduj* 
jeszcze dodatkowe bezpłatne ciąg
nienie gwiazdkowe.

Lepiej wiięc nie zwlekać i dzisiai 
jeszcze iść po los do kolektury.

Bagno nadużyć w elektrowni warszawskiej
rzuciła swój urok na młode, 
'edtw .a budzące się do życia dti 
sze.

—  Tyś moj, a ja twoja —  
9*epi«ły w  miłosnym uściśku 
Wargi dziewczęcia. W1 rótce z 
tej miłości zroaziły się, jako o 
broc, dwoje dzieci.

ŻWIĄZEK SERC I CIAŁ
Młodzi oczekiwali z niecier

pliwością momentu, kiedy wol

Biegli i świadkowie ustala, jak kapitał fransuski zerował
na stołecznych odbiorcach prądu

W  wydziale handlowym Są
du Okręgowego w Warszawie 
rozpoznawana była sprawa za
rządu miejskiego m. Warszawy 
przeciwko elektrowni. Jeszcze 
na jesieni ubiegłego roku gmi
na m. Warszawy wystąpiła 
przeciwko elektrowni o  uzna

no im będzie ulegalizować wę- me koncesji, udzielonej francu 
*łein małżeńskim związek serc
i ciał Ledwo dziewczyna ukoń 
c*yła 16-ty rok życia, pobrali
do

życie w  małżeństwie płynę
ło Łagudce aoko" ue Tylko 
od czasu do czasu targały mu 
serce głuche wieści ż« żona 
nie dotrzymuje śluby wierno
ści. Nadchodzące anonimy trak 
Iowa1, jaJko wykwit złośliwości 
hliz;, którzy ścierpłeć ni* mo 
Są szczęścia innych.

NIEWIERNA ŻONA 
Bo czyż ta piękna jego żona 

adolna była do wiarołomstwa? 
Temu zaprzeczały upojne noce. 
Ale głuche wieści miały się 
Przekształcić w upiorną rze
czywistość. •

Pewnego dnia żona Łagudki 
opuściła mieszkanie, pozosta
wiając dzieci bez opieki. Gdy 
Po tygodniu nie wracała, zfoz- 
Patzony mąż przekonał się, iż 
Słęboka miłość zaślepiła go do 
logo stopnia, że nie umiał do
strzec tego, c o  dla innych ludzi 
byfo oczywiste, A  usłużnych 
informatorów nie zabrakło i te 
r*z, bo Łagudko dowiedział 
*ię,. że żona opuściła go dla nie 
lakiego Kwiatkowskiego.

NA TROPIE NIEWIERNEJ 
Łagudko wyśledził tropy żo 

ny 1 w  sercu jego oprócz miło-

skim akcjonarjuszom, za roz
wiązaną z winy koncesjonarju- 
sza, o  uznanie całego majątku 
elektrowni tak nieruchomego, 
jak ł instalacyj siły i światła 
za własność uńast&.

do-W  skardze swej gmina 
wodziła, że elektrownia już 
od 1915 r. nie dotrzymywała 
warunków koncesji, że prowa
dziła gospodarkę sprzeczną z 
interesami stolicy i jej mii jo
nowej ludności. Znajdowało 
to swój wyraz nietylko w dro- 
żyźnie prądu elektrycznego, ale 
także w niesłuszneir obliczaniu 
ilości zużytej energji.

Zarząd ińiejski podnosił w 
skardze i tę okoliczność, że 
Francuskie Tow. Elektrycz
ności jako właściciel elektro

wni księguje wpływy i wydatk. 
niezgodnie z rzeczywistością, 
przekazując różnicę do użytku 
akcjonarjuszów zagranicznych.

Magistrat, podnosząc szcze
gólnie tę okoliczność a także 
i fakt, że w toku procesu za
rząd elektrowni tern więcej bę
dzie dążył do ukrycia docnodu 
i wywiezienia majątku poza 
granice kraju, domagał się za
bezpieczenia powództwa przez 
Dodanie majątku elektrowni w 
sekwestr sądowy. Sąd Okręgo 
wy w grudniu r. z. wyznaczył

Straszna zauta za ouiedzenie siostry
Brat w zgarćionei dziewczyny zabił jej kochanka, który ożenił sie z  ttaiga

Rodzina, Stodulskich (wieś 
W ola Aiekaaudsiowska, pow. 
warszawski) pałała nienawiścią 
do Jana Seroki o  to, ż« przed 
kilku łaty, zawiódł on Katarzy
nę Stoduilską, a następni* po
rzucił ją i ożenił się z kimś in
nym. W  związku z tern zapano
wała wzajemna nienawiść, przy- 
czem wzajemnym groźbom nie 
było końca.

W  dniu 8 października ub. r. 
Seraka wraz z żoną udał się 
wozem na targ do Legionowa.

Gdy w  drodze powrotnej prze
jeżdżali obok  zagrody Stodul
skich —  nagle na drogę wysko
czyła Helena Stodulska, matka, 
i poczęła wymyślać Seroce. 
W krótce w sukurs matce przy
byli i inni członkowie rodziny, 
którzy pędzili za jadacym wo
zem grożąc Serakom zabój
stwem W  pewnym momencie 
25-letm Stanisław Stodulski 
strzelił, kładąc trupem Serokę.

Przed sądem tłumaczył się, iż 
działał w obronie koniecznej,

17-letni fałszerz pieniędzy
Mieszkaniec Siedlec Zygmunt 

Piotrowski, mając zaledwi0- lat 
J7 wszedł na drogę przestęp
stwa. Żeby łatwym sposobem 
zdobyć środki na różne przy-

P R O G R A M  R A D J O W Y
6,30 PieM. '6.33 Pobudki., 6.36 Gim 

^ y k * .  6.50 Muzyka. 7.25 Muryka. 
&U0 Audycja <Ua szkól. 805 Audycja 

poborowych. 12.05 ■ lyty- 1.2.30 
Ctaaka dla kdbie* 13.05 Koncert. 
4.35 Prz*R ’ d  giełdowy. 14 45 Nś i -  

^ m e t płyty, 15.45 Koncert. lt>.30 
-  Skrzynka lechmczL i" , 10.45 Chór 
5'E-ki .Echo". 17.00 ,3roo>ław“ . I7.l0 
, *epół Stefana Rajhonia. 17 50 „W al 
** a rdzs,“ . 18.00 Audycja dla dzie
ci 18.45 Płyty. 19.15 Pogadanka rol- 

1%25 Wiadomości sportowe. 
*9.35 PoUcie utwór" organowe. 19.50 
F^ljeton aktualny, 20.00 Koncert so
ftów. 20.55 „Jak pracujemy i iyje 
I? W Polsce". 21,00 Audycja poświę 
e0n„ górnikom. 21.30 Koncert forte- 
Pknowy 22.0u Koncert reklamowy. 
?45. „Na wileńskiej widowni". 22.30fasa wucu»iv<»i  ̂ ^

i**tr Wyobraźn.. 23.05 Transmisia z
^o-tów 1 agi i  23.25 Koncert
^ k ie r r r P  R.

Małej

Bezpieczeństwa i w yg od a1

korzystaj samolotów 
P . L  L . „Lo t1

FRAGMENTY 
Tv SYMFONJI CZAJKOWSKIEGO 

W POLSKIEM RAD JO
Dwie części, z IV-ef symfonji Czaj- 

K.owdktgc wykoni delś o godz. 15.45 
Orkiestra P. R, pod dyr, St. Nawro 
ta, oraz puemat symfoniczny C. 
Francka „Les Djinns ‘ z udziałem 
Henryka Szpłlmana przy fortepianie.

FELIKS NOWOWIEJSKI 
PRZY ORGANACH

Dziś o godz. 19.35 transmituje War 
szawa z Poznania recital organow 
słynnego polskiego kompozytora i 
znakemuego organisty Feliksa No
wowiejskiego, Obok własnych uom- 
pozycyj wykona Nowowiejski rów
nież utwory Mieczysława Surzyń- 
skiego. Koncert ten zasługuje na u  
wagę zarówno ze względu na kompo 
zycje, iak i n= osobę wykonawcy.

SOLIŚCI PRZED MIKROFONEM
Dziś wystąpią przed polskiemu mi

krofonami następujący znakomici so 
liści: O godzinie 20.00 we Lwowie 
Henryk Czapliński (skrzypce) i W 
Warszawie Edward Bender (śpiew), 
O godzinie 21.30 Zołja Rabcewiczo- 
wa która wykona, pełen rozmachu 
ale i romantycznych refleksyj, forte- 
oianowy, koncert a-moll Schumanna- 
Towarzyszy Orkiestra P. R pod dyr, 
J, Ozimińskiego. Audycja ta zorgani 
zowana iest z okazji 125 lecia uro
dzin Schuman-M

jemnoścr —  Zygmuś przerobił 
Kilkanaście sztuk monet 5-cio i 
2-groszowych, pobielając je
proszkien aluminiowym i w 
ten sposób nadając iir. w /gląd 
20-sto i 10-ciogroszowych. mo
net Spreparowane pieniądze 
użył na kupno produktów spo
żywczych. Udało się kilka ra
zy, le c z . wreszcie znalazł się 
ktos, kto zakwestionował pie
niążki i chłopiec dostał się w 
ręce policii- Rewizja osobista 
ujawniła kilka sztuk sfałszowa 
rych monet, a szczegółowe do
chodzenie ustałilo, że pochodzą 
one z „fabryczki!* Piotrowskie
go-

Sąd Ukręgowy w Siedlcach 
skazał młodocianego przestęp
cę na 2 lata więzienia z pozba
wieniem praw na okres lat pię
ciu. Sąd Apelacvjuy w W ar
szawie wvrok ten wczoraj za
twierdził.

ft ten k?wa! znasz?
W  RESTAURACJI

Pewien jegomość przeczytał 
w gazecie, że skazano restaura 
tora na 10 złotych grzywny za 
to, że uderzył w twarz gościa.

Uradowany schował gazetę, 
pobiegł do opisanej restauracji, 
zjadł obiad za 6 złotych i rzekł 
do restauratora:

—  A  teraz daj mi pan w gę
bę i cztery złote reszty’

gdyż zarówno jemu, jak i jego 
matce feroziłu poważne niebez
pieczeństwo.

Sąd nie oał wiary tym wyjaś
nieniom i skazał Stodulskiego 
na 6 lat w  ęzlenu*

Przy wymiarze kary sąd wziął 
pod uwagę młudy wiek oskarżo 
nego, dotychczasową niekaral
ność i wreszcie jego subiektyw
ne przekonanie o  krzywdzie spo 
wodowanej przez denata, oraz 
moralną atmosferę nienawiści 
do zmarłego, którą była przepo
jona jego najbliższa rodzina, a 
wpŁ wowi której oskarżony 
uległ w  stu procentach,

Stodulski w  datszvm ciągu 
utrzymuje, że działa w  obronie 
koniecznej i od wyroku zaapelo
wał.

Wczoraj sprawa ta znalazła 
się na wokandzi- Sądu Apelac. 
w Warszawie, lecz do rozprawy 
nie doszło, gdyż sąd, chćąjc się 
przekonać, czy istotnie twier
dzenie oskarżonego odpowiada
prawdzie, powMał świadków, 
oraz byłego lekarza dla stwier
dzenia, w jał iej pozycji znajdo
wał się zmarły w  chw*łi dania 
strzału

speculne posiedzenie co do 
wn.osku o ustanowienie sekwe- 
stru. Pełnomocnicy elektrowni 
gorąco oponowali przeciwko u- 
dzieleniu zabezpieczenia. Sąd 
jednakże, mając w pierwszym 
rzędzie na widoku interesy mia 
sta i ludności, postanowił od
dać elektrownię w sekwestr. Se 
kwestratorem elektrowni został 
mianowany b. dyrektor tirmw* 
jów miejskicc i b. minister ko
munikacji Alfons Kunn

Sąd Apelacyjny w W a rs w  
wie zatwierdził postanowienie o  
roztoczeniu nad elektrownią ge 
kwestru.

W czoraj zatem odbyła się 
rozprawa merytoryczno co do 
samego poy/ództwa. Lgodnic 
z uchwałą sądu sekwestratek 
elektrowni, min. Kiihn, złożył 
ogromnie obszerne sprawozda 
nifi ze swej działalności za 

; 6-miesięczny okres Swego orzę 
dowania.

Na wsteme rozprawy . uzht 
niespodzianka Po wywołaniu 
sprawy przez v.-prezesa Lautt- 
ra ^gfosili słę pełnomocnicy za
rządu miejskiego, obrońcy zas 
elektrowni którzy brnli udział 
w rozprawach uprzednio, o- 
świadczyli, iż pełnomocmctwo 
ich obejmowało li-tylko obronę 
w kwestji ustanowienir sekwe 
stru, nie mega zatem wypowia« 
dać się cc do istoty sprawy.

Sąd przystąpił do odczyty^ 
wania sprawozdania sekwestra- 
tora, które wykazuje cały sze
reg uchybień ze strony drwne- 
go zarządu elektrowni.

Pełnomocnicy zarządu rme|- 
skiego postawili wniosek o  do
kładne zbadanie całej gospo- 
da*^! elektrowni przez oi*« 
głych, powoianc cały szeieg 
świadków, któizy mają pewn-, 
kulisy dzialalłioikr elektrowni 
wryświetlić.

Sąd przychylił się do tego 
wnioskr i sprawę odroczył.

Przerwany flirt złodzieja
Przy zastawionym suto stole 

w barze Manloufla w Łodzi sie 
dział ze swą znajoma W łodzi
mierz Kopydłówski, złodziej 16 
razy karany.

Wszystko byłoby dobrze po
szło, gdyby agenci urzędu śled
czego nie zjawili się na progu 
restauracji. Na ich widok Ko- 
pydłowski skoczył jak oparzo
ny i zbiegł przez okno, pozosta 
wi ając na miejscu legitymację 
na imię Józefa Szczarańskiego

W  kilka dni później Kopy- 
dłowski został schwrytany, albo 
wiem w gabinecie adw. Sie
radzkiego skradł futro i dwie 
ieczki. Jedna z nich należała 
do klienta mecenasa, o. Józefa 
Szc Zarańskiego

Tym razem Sąd Oaręgowy w 
Łodz: zaaplikował Kopydłow- 
skiemu 3 lata więciena z po
zbawieniem prawr na 5 lat, przy 
czem postanowił oddać Kopy- 
dlowskiego po odbyciu kary do 
zakładu dla niepoprawnych. 

W czoraj sprawa ta znalazła 
się w Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie. Kopydłowski miał 
czelność prosić sąd o  uniewir. 
nienie, przyczem zaznaczył, 
że... musi leczyć rany, które o- 
trzymał w czasie walk o... nie
podległość...

W  odpowiedzi na to z ust pc 
krzywdzonych usłyszał, że ta
kie „rany" można leczyć z po
wodzeniem w więzieniu.

Sąd Apelacyjny wyrok utrzy 
mał w mocy-
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Walka o pracę na granicy najskrajniejszej rozpaczy

Szczury łaża po śpiących robotnikach i zjadaja im chleb
Jednak robotniiy hienia fabryki, sprzedanej na licytacji z a .. .  1.900 z t .

Systemy walki, jakich 
•hwytać się musi świat pracy 
przy zdobywaniu środków do 
głodowej swej egzystencji i przy 
uirzymywa..iu swoich warszta
tów pracy, graniczą niejedno
krotnie z najskrajniejszą roz
paczą.

Za najlepsze potwierdzenie 
iego faktu niechaj posłużą wy 
padlu. jakie rozgrywają się o- 
becnu. na terenie fabryki izo- 
tacyj korkowych „Izolator" w 
Warszawce przy ul. Syreny 
nr, 3.

GORSZĄCE KŁÓTNIE
Fabryka ta powstała przed 

czterema laty i prosperowała do 
ostatniej chwili jak najlepiej. 
(Właściciele fabryki w osoDach 
p. Lubczyńskiego i inż. Schwor- 
m«i ńie narzekali nigdy na brak 
zamówień, robotnicy pracowali 
dzień w  dzień po czternaście go 
dzin na doŁ^, nie było żadnych 
strajków ani za targów, aż wresz 
cie z niewiadomych bliżej wzglę 
«łów właściciele fabryki poczęli 
toczyć ze sobą spory, dochodzą 
w  często do gorszących kłótni 
w obecności robotników.

Stan ten zdawałoby się nie 
wpływał na ogólny bieg intere
sów fabryki, aż wreszcie bomba 
pękła w piątek dnia 31 maja.

BOMBA PĘKŁAI
Jak nas informują robotnicy, 

wypadki rozpoczęły się w oko
licznościach następujących:

—  ,W piątek po południu, kie 
iły staliśmy normalnie przy swo
jej pracy, weszło do kantoru fa 
bryki kilku panów. W  jednym 
Z przybyłych poznaliśmy Komor 
ńłka, JNikt nie wchodził do fabry 
ki, nikt niczego me oglądał. Przy 
byli panowie zamknęli się w  kar* 
torze, poczem eden z dostaw - 
ców  surowca do naszej fabryki, 
niejaki pan Balicki wyszedł 
u z e d  k intor z kilkoma osobni
kami, dał każdemu z nich po 
stuzłotowym banknocie i wszedł 
jpowrotem  do kantoru, ale już 
bez nich

FABRYKA ZA... 1.9U0 ZŁ
Nie spodziewając się niczego 

slego, przybyliśmy w sobotę 
normalnie do pracy. Około go
dziny dziesiątej zajeżdżają naraz 
aa podworko fabryczne samo 
chody ciężarowe, do fabryki 
wchodzi z robotnikami pan Ba 
Hcki i zabiera się do rozmonto
wywania poszczególnych ma
szyn. Zainteresowani tema ma 
aipulaciami informujemy się u 
pana Bałuckiego, który objaśnia 
nam, że fabrykę kupił wczoraj z 
licytacji za sumę tysiąca dzie- 
więciuset złotych!

—  Jak to? A my? Robotm 
ey?

—  Nic mnie to nie obchodzi! 
Ja kupiłem fabrykę, którą w tej 
chwili zabieram ze sobą, a pa
nowie zwróćcie się do pana dy
rektora Lubczyńskiego!

Robotnicy stanęli zdumieni. 
Fabryka, która do ostatniej 
chwili jak najlep ej działała i da
wała zyśki, fabryka która przed 
stawiała wartość 180 tysięcy zło 
tych, została naraz w kantorze 
zlicytowana i sprzedana za 1900 
złotych, a roboti, cy  mają sob.e 
póisć na biuk!?

TUPET DYREKTORA
Po chwali zjawił się luwnież 

pan dyrektor Lubczyński.
—  A cóż ' —  począł wołać od 

samych drzwi. —  Cóż ja wam po 
radzę? Marynarki nie ściągnie- 
cie nri przecież, a a fabrykę 
sprzedałem! Miejcie pretensje 
do pana inżyniera Schworma, bo 
to on mnie tak zniszczył! Pro
szę, panie Balu ki, pan jest pra 
wym właścicielem fabryki! Pro- 
c t  zabierać swoją własność!

Ale z tem zabieraniem włas
ności nabytej za cenę 1900 zło
tych nie poszło tak łatwo,, jak 
zdawało się panu lubczyńskie
mu.

— Nam się tutaj należą pie
niądze —  oświadczyli robotnicy 
—  i my nie pozwolimy pozba
wiać się i pracy, i zarobków, i 
należności! Do żadnego rozbie
rania maszyn nie dopuścimy! 
ODJECHALI Z KWITKIEM 
Nie pomogły żadne awantury 

i groźby, robotnicy nie dopuści
li do wywożenia maszyn i pan 
Balicki odjechał z pustemi sa
mochodami.

Postanowiliśmy siedzieć w fa
bryce i od soboty do dnia dzisiej 
szego nie opuszczamy murów fa

fciycznych, broniąc zagrożonych 
warsztatów pracy.

Odwiedziliśmy robotników w 
chwili okupacji fabryki.

Mimowoli zatrzymujemy się i 
nie dowierzamy własnym 
oczom. Na gołej podłodze fa
brycznej leżą bladzi i i/ymizero- 
wani ludzie, Mężczyźni, kobiety 
i dz.eci. Na widok nas podno
szą głowy i spoglądają, wzrc 
kiem pełnym beznadziejnego 
smutku.

Na gołych deskach, loży mło 
da matka i karmi piersią swoją 
maleńką dziecinę. Starszy jakiś 
robotnik pożywia się kromką su 
chego. czarnego chleba W szy
scy milczą i patrzą.

—  Takie jest nasze życie —

mówi Jeden z robotników — 
Ale to jeszcze nie wszystko! 
Proszę niech pan pozwoli dalej. 

W  CIEMNEJ SALI 
Wprowadzają nas do ciemnej 

jakiejś sali, w której trudno jest 
cośkolwiek dojrzeć.

—  Suszarnia! —  informuje 
nas starszy, wymizerowany ro
botnik. —  Tu na podłodze śpi 
zawsze matka ze swem małem 
dzieckiem.

Zapalamy zapałkę i w mroku 
słabego światła dostrzeg. my 
ukryte w kącie brudnej pokry
tej błotem sali 2 osoby śpiące. 
Dziewczynka dwuletnia przytu
liła się do piersi swej biednej 
matki i śni zapewne o  ciepłem 
mleku i świeżej bułeczce!...

—  Ileż wy tutaj dni już cier
picie?

—  Szósty dzień. Nie opuszcza 
my fabryk, na chwilę

—  A z  czego żyjecie?
—  Z ostatniej tygodniówki je 

szcze, ale k.eay się to wyczer
pie, a nastąpi to już za dwa, 
trzy dni — wówczas pozosta
niemy bez żadnego ratunku, 
bez żadnej pomocy!...

—  Pan sobie nie wyobraża 
co się tutaj dzieje —  mówi inny 
robotnik. —  Od soboty już wy
łączyli nam światło, stale S i e 

dzimy po ciemku, w nocy „zczu- 
ry chodzą nam po twarzach, ka
wałka chleb a nie można zosta
wić, bo szczury zjedzą, rozpacz! 
Skraina rozpacz!

J E S T  do objęcia P O S A D A  M I L J 0 M E R A
Z G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J E  k o l e k t u r a

„SZUKASZ SZCZilCIAZ -  WSTĄP HA CHWILE!”
Centrala: NOWY ŚWIAT 68. Oddziały: KRAK. PRZEDM. 87, NOWY ŚWIAT 30,MARSZAŁKOWSKA 86, CHŁODNA 68.633%.

„Zdobycz Robotniczo" czeka u trwodze na wyrób Indu
„Ostatnie Wiadomości!*1 na stole sędziowskim

.Wczoraj w  Sądzie Grodzkim 
Oddiz. XVI (Długa 50) rózgi ywał 
się jeden z aktów ponurej tra 
gedji mieszkańców „Zdobyczy 
Robotniczej". Już sam wygtąd 
korytarza sądowego przedsta 
wia niezwykły widok. Tłumy 
zapełniają szczelnie przejścia. 
Na Iwaizach zgromadzonych 
maluje Się wyraz niezwykłej za 
ciętości. Wszyscy niemal trzy
mają w ręku numery „Ostat
nich Wiadomości Dolatują gło 
sy:

—  Tylko „Ostatnie W iado
mości" za^ły się naszym losem.

Drugi głos odpowiada:
—  Jest jeszcze pan sędzia, 

który nie dmpuścił wczoraj dc 
eksmisji. Ten też nam nie da 
zginąć na ulicy!

Spoglądamy na wokandę 
Jest na niej 37 spraw Banku 
Gospodarstwa Krajowego prze
ciwko mieszkańcom „Z  doby-

t*czy .
Wtem rozlega się głos woź- 

negc,

—  Będą rozpoznawane sprawy 
Banku Gospodarstwa Ki aj owe
go przeciwko „Zdobyczy Robot 
niczej".

Tłum rzucił się na salę, wy
pełniając ławy do ostatniego 
miejsca.

Krótki, ostry dzwonek i na 
salę wchodzi sędzia Szczepań
ski. Oczy wszystkich zwracają 
się ktt sympatyczne, osobie sę
dziego, który roztropnem za
rządzeniem wczoraj„zem prze
rwał czynności komornika.

Czy Kolejki będą wyeksmitowane?
Pięciu adwokatów stoczyło zaciekły bój

podczas wczorajszej rozprawy w Sadzie
Na wokandzie wydziału cy

wilnego Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie, znalazła się wczo
raj głośna sprawa kolejek dojaz 
dowych, skazanych na mocy wy 
roku Sądiu I instancji na eksmi
sję z obszaru Warszawy.

Sąd Okr. nadał wyrokowi ry
go: natychmiastowego wykona
nia, lecz kolejki zdołały uzyskać 
wstrzymanie eksmisji do czasi 
rozstrzygnięcia spo-u

Komcesjonarjusze wystąpili ze 
skargą i domagają się uchylenia 
wyroku, przyczem, jako jeden z 
głównych motywów podają, iż 
nie mogli w okresie działań w o 
iennycb wykonywać koncesji, 
wskutek czego należy się im 
przedłużenie wygasłej urnowy o 
pewną ilość lal.

Na wczorajszej rozprawie peł 
aomocnicy koncesjonariuszy 
adwokaci: Domański i Jastrzęb 
ski podnieśli szereg arguinen-

CYRK STANIEWSKICH
DZIŚ- -DALSZY CIĄG TURNIEJU 

O MISTRZOSTWO ŚWIATA
Decyd. udwret. na żądanie O! iveirv 
Garkowienko (Polska) — Oliyeira

■Połtug.)
Decydująca;
Fullandn (Hiszpan ja) - Kr«ustr

(Polska)
Decydująca eliminacyjna:
Zeisig (Estonja) — Grabowski 

(Polska)
Decydująca:
Szymkowski (Polska) — Travaglini 

(Italia)
Pocz. p rog ra m u o k20, walk o
9,30 w Ceny od 99 gr. do 5 zł.

tów, wskazujących, zdaniem ich 
na konieczność przedłużenia 
umowy. Pierwsze to, że Za 
rząd Mieiski, chcąc usunąć ko
lejki nie dba o  interes ludno
ści podmiejskiej, dla której ko
lejki są jedynym znośnym i ta
nim siodkiera lokomocji, ponad 
to rzecznicy kolejek prosili o do 
poszczenie dowodu i ksiąg, iż 
przedsiębiorstwu jest deficyto- 
wem, wskutek działań wojen
nych w czasie których puoiosł.. 
b. znaczne straty w taborze 
wreszcie powotywai, się na 
ustne oświadczenie b prezyden 
ta ks. Lubomirskiego, który 
przyrzekł koncesję przedłużyć.

Pełnomocnicy Zarządu Miej
skiego adwokaci: Jezierski, Mir 
kiewicz i OrlańsK' łv ierdzili 
wręcz co  innego, a mianowicie, 
że na kolejkach w < zasie wojny 
rucb był wzmożony, gdyż ruch 
pasażerski na linjajch kolejo
wych był znacznie ograniczony, 
a ponadto kolejki służymy miesz 
kańcom wsi do przewożenia 
pioduiktów spożywczych do ogo 
łoconego z żywności miasta.

Zarząd Miejski, mając na uwa 
dze, iż umowa z kolejkami skoń 
czyła się w  1930 r. —  domaga 
się eksmisji z obrębu dawnej 
Warszawy z przed 1916 r

W  odnow ę dzi na argumenła- 
cję strony przeewnej rzecznicy 
miejscy stwierdzili, iż zarząd 
kolejek mml możność przedłu
żenia urnowy przed jej wygaśnię 

, c iem . a mianowicie przez odda j

Apelacyjnym
nie sprawy do rozstrzygnięcia 
sędziemu międzynarodowemu, 
który na podstawie konwencji 
polsko-belgijskiej z 1924 r. mógł
by wniknąć w szczególne poło
żenie kolejek w czasie wojny i 
ich rzekomo poniesionych w 
tym okresie stral A  ponieważ 
zarząd kolejek tego nie uczynił, 
to dow odź, że stral żadnych 
kolejki nie pon osły.

Co zaś tyczy się oświadcze
nia ks Lubomirskiego, to twier
dzą rzecznicy miejscy, iż brać 
tego pod uwagę nie można, gdyż 
tylko Rada Miejska mogłaby w 
tyir kierunku powziąć odpo
wiednią decyzję i ona byłaby 
wiążącą dla miasta.

Po wywodach stron, trwają
cych kilka godzin, Sąd Apelac. 
pod przewodnictwem sędziego 
Andrajkowicza udał się na na
rady, przyczem sentencją wy
roku sąd postanowił ogłosić w 
ciągu najbliższych dni.

Bezpieczeństwo i w ygoca!

Korzystał z samolotów
P . L  l .  „Lo t”

Po jednej stroni*: staje pełno
mocnik Banku adv . Jechano1,,- 
siu, po drugiej pełnomocnik lo
katorów adw. barimar. wystę
pujący w imieniu adw. Graibow 
skiego.

Łagodnym głosem sędzia 
Szczepański oznajmia:

—  Otwieram rozprawę. Za 
rządzam łączną rozprawę w 
kwestji przywrócenia Ltrnunń 
do apelac,..

Zabiera głos adw. Bartmafl. 
Z tą chwilą oczy wszystki :h 
przenoszą się ma obrońcę. Zda 
się, że głośno bijąc* serca nię' 
szczęsnych lokatorów wzmacnia 
ją jeszcze głos obrońcy.

—  Proszę Sądu! Sprawa przy 
wrócenia terminu do apelacji 
od wyroków eksmisyjnych któ
re w  tych sprawach zapadły* 
nie może być rozpatrywana tyl
ko pod względem prawryi*1. 
Trzeba ją traktować źydow o- 
A  życiowo nieszczęśni miesZ' 
kańcy „ZdoDyczy“ zyskali pra
wo do siedziby, ::7skaJi to p&' 
wo kapitałem wia-suegc potu ] 
krwi. Kapitał ten nie j< st mni l̂ 
szego znaczenia, niż kapitał* 
włożony przez Bank Gospoda*' 
stwa Krajowego.

Tu obrońca przeszedł d° 
omówienia sytuacja, jaka ftf 
układała od początku iaiutme' 
nia roDÓt na odludnem p*ts .k0' 
wiu W aisz-w y do chwili obec 
nej, kiedy Bank Gospodarstw 
Krajowego wszedł w prawne P° 
siadanie kolonji.

—  A  jak postępowanie Baf 
ku oceniła opinją publiczna 
woła obrońca —  niech swia^ 
czy głos „Ostatnich [Wiadofl51 
ści".

Tu obrońca złozy. na sto'* 
sędziowskin dwa numery 0$ 
szego pisma z ubiegłych dni.

—  Ja i moi klienci wierzą ’ 
sprawiedliwość i w  światłuśf 
pana sędziego, który serce 
okazał wczoraj —  kończy ob f°  
ca.

Pełnomocnik Banku Gospf 
darstwa w krótkiem przetno^’ 
niu oponował przeciwko w*1*? 
kom lokatorów i wnosił o  ń®*1 
lenie wydanego nakazu 
mania eksmisyj.

Sędzia zapowiedział ogło** 
nie orzeczenia na nrztrsz*? 
rek

f. *
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GRZECHU
TRAGICZNE DZIEJE KTÓRE, WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

Księżycowe światło padło na czyjąś sylwetkę. 
Przyjrzawszy się dokładniej Lilka poznała swego 
ojca... Był ubrany... Czyżby więc nie kładł się jesz
cze spać?

Chodził po pokoju nerwowym krokiem...
Lilka podeszła do ojca L stanęła przed nim... On 

jej jednak nie dostrzegał... Podszedł do okna 
i wyjrzał.

Potem nagle rzekł:
—  Niema nikogo. Ani żywej duszy dookoła. 

Cisza, spokój. Nikt nas nie zobaczy.
W  głębi pokoju stało jego łóżko.
Zbliżył się do niego, nachylił nad niem i szepnął:
—  Kurcewicz nie żyje, więc także nie zobaczy...
Teraz podszedł do jednej z szaf i usiłował ją 

otworzyć. M;ał klucze w ręku, ale nie umiał otwo
rzyć szafy. W  ten sposób we śnie lunatycznym od
twarzał mimowoli wszystko, co robił przed zbrodnią. 
Wtem zawołał:

—  Prędzej, prędzej!... Spiesz się!... Stara mo- 
i ż e  wejść i przyłapać nas!...

Nagle odwrócił się i spojrzał na drzwi... Na 
twarzy jego odmalował się wyraz straszliwego prze
rażenia...

Podbiegł do Lilki...
Pochylił się, jakby gotując się do skoku i zapytał:
—  Powiesz co?  Spróbuj tylko .. Powiedz, bę

dziesz milczała?
Lilka cofnęła się w śmiertelnej trwodze. Cóż 

się z jej ojcem dzieje? Jakby do niej mówił, a jed
nak nie do niej. W ięc do kogo?

Teraz najwyraźniej chciał się rzucić na nią. 
Krzyknął:

—  Co? Chcesz wszystko wygadać? No, cze
kaj!... Już ja się z tobą rozprawię!. .

I nie czekając dłużej, skoczył ku Lilce, choć, jak 
się potem okazało, nie miał najmniejszego pojęcia, 
że ona się tam znajduje... Chwycił ia za gardło, 
ścisnął i zaczął dusić...

Lilka krzyknęła wniebogłosy!

—  Tatusiu!... Tatusiu!...
Naraz zabrakło jej tchu... Padła zemdlona....
A le jej krzyk doprowadził do przytomności 

Rymkiewicza. Zbudził się natychmiast...
Począł gorączkowo pocierać ręką czoło, jakby 

chcąc sobie uprzytomnić, dlaczego znajduje się 
w ubraniu wśród nocy, co się z nim dzieje, dlaczego 
jego córka leży mu u stóp zemdlona?...

Podbiegł do okna, aby je otworzyć, bo było mu 
strasznie duszno. Potem powrócił do Lilki, pochylił 
się nad nią, wziął na ręce i znów podszedł do owna, 
w nadziei, że nocny chłód przywróci jej przytomność.

Było to dla Lilki zbawienne. Szeroko rozwartemi 
oczami spojrzała na ojca i opanował ją ponownie lęk. 
Szarpnęła się. Rymkiewicz ją puścił i zapytał:

—  Skąd się tu wzięłaś? Co ci się stało, żem cię 
znalazł nieprzytomną u swych stóp?!

—  Nie wiem —  odparła —  było to dla mnie ta
kie nieoczekiwane... tak mnie to zaskoczyło... że... 
sama nie wiem, -jak to się stało...

Kłamała. To raczej ona chciała.ojca zapytać, co 
on tam robił w tym pokoju. Przeczuwała w tern coś 
tajemniczego i groźnego... coś zagadkowego, a zara
zem nieuchwytnego..,

I Rymkiewicz świetnie wiedział, że Lilka kłamie. 
I jego dręczyły pytania, skąd ona się tu wzięła, co 
widziała i co słyszała?.. Domyślał się, że Lilka mu
siała ppwziąć pewne podejrzenia, choć niejasne mo
że, ale zawsze niebezpieczne... Słowem, zaniepokoił 
się poważnie. .

Nie miał wszakże odwagi zadać jakiegokolwiek 
pytania córce. To spotęgowałoby tylko jej podejrze
nia, skoro już jakieś powzięła.

Lilka wyszła z pokoju, wracając do matki. Rym
kiewicz rozebrał się, położył do łóżka, lecz darem
nie usiłował zasnąć. Sen nieustannie uciekał mu 
z powiek.

Rymkiewiczowa nie spała. Obudził ją krzyk 
córki. Poruszała się niespokojnie w łóżku, wyczu
wając jakiś dramat, tern więcej, że zauważyła nie
obecność Liii.

Lilka wróciła. Drżała cała, oczy miała szeroko 
rozwarte, twarz bladą, zsiniałe usta. Matka *nr,5- 
rzała na nią.

—  Boże... —  szepnęła —  co się stało?
Lilka roześmiała się, mówiąc:
—  Nic... drobiazg... Tu jest bardzo gorąco... 

Zrobiło mi się duszno, wyszłam na chwilę, aby za
czerpnąć świeżego powietrza. Otworzyłam okno, 
zrobił się przeciąg i... przewróciło się krzesło...

Opowiadała jeszcze inne niestworzone rzeczy. 
Zarazem zaś co chwila ocierała z czoła perlący się 
zimny pot...

Matka zapytała:
. —  Niedobrze ci się zrobiło?

—  Tak, ale już wszystko przeszło... bagatelka, 
niema o czem mówić... uspokój się, mateńko...

Wzięła książkę. Nie mogła wszakże czytać. Li
tery skakały jej przed oczyma... Miała taki zawrót 
głowy, jakby wypiła conajmniej butelkę wódki...

Matka przypatrywała się jej bacznie. Lilka za
uważyła to. Zdobyła się na wielki wysiłek, aby upo
zorować spokój. Przewracała miarowo kartki książki, 
stronica za stronicą w pewnych odstępach czasu, ale 
czytać nie mogła. Robiła tak aby tylko udawać przed 
matką, że nic jej nie jest.

Istotnie Rymkiewiczowa uspokoiła się i wkrótce 
zasnęła.

Przez cały następny dzień Rymkiewicz nie wy
chodził z domu. Lilka zauważyła, że ojciec niepokoi 
się tern, co się stało w nocy.

Przypatrywał się córce ukradkiem, usiłując wy- 
(czytać z jej twarzy, czy pamięta tę nocne scenę i co 
o niej sądzi.

Ale niczego nie mógł wyczytać z oblicza Lłlłd.
Minęło kilka dni. Po zaczerwienionych oczach 

Rymkiewicza widać było, że starał się nie sypiać po 
nocach, aby nie powtórzyła się podobna scena, jak

Aż pewnego dnia stało się coś jeszcze znaczni* 
gorszego... 
przed paru dniami

Dalszy ciąg futra.

KRZYK W NOCY
W STR ZĄSAJĄC E G R O ZA  D Z IE J E  S TR A S ZLIW EJ T A JEM N IC Y

Z drżeniem w głosie Ryszard wyznawał Zoai:
—  Gdy panią ujrzałem śpiącą, tak słodko i spo

kojnie, taką śliczną i rozkoszną, zachwycającą i uro
czą, nie mogłem się powstrzymać... Zapomniałem 
o tem, że mogę tern panią obudzić i musnąłem w ło
sy pani przelotnym pocałunkiem. I od tego dnia da
tuje się pani gniew na mnie, bo od owego czasu już 
się nie widywaliśmy i nie rozmawialiśmy ze sobą. 
A  jednak nie gniewała się pani na mnie, bo słysza
łem wtedy u Kasi ow o wyznanie, które na krótką 
chwilkę uczyniło ze mnie najdumniejszego i najszczę
śliwszego człowieka na świecie. Przekonałem się 
wtedy bowiem, że pani mnie kocha nadal... O, i ja 
panią też...!

— < Ale mnie miłość pana obraża! Uwalam ją
za obelgę.,.!

—  Ha, taka pani dumna! A le to nic, ja panią 
złamę! Pokochałem panią od pierwszego wejrze
nia. To się tak niby zwykle mówi, ale tym razem 
to wielka prawda. Jak ta miłość powstała? Tego 
nie umiałbym powiedzieć. Czy tylko dlatego, że 
pani jest tak olśniewająco piękna? Czy dlatego, że 
oczy pani odzwierciadlają równie piękną duszę? T e
go nie wiem .. Myślę sobie czasami, że tak się m o
że stało, ponieważ po raz pierwszy panią ujrzałem 
zemdloną, zalaną krwią, wppł żywą. Była pani taka 
blada i tak się o  panią lękałem,.. Tak czy inaczei 
od owej chwili pokochałem panią... i myśli moje 
zdążały już potem tylko w kierunku pan’ . I bywa
łem szczęśliwy... o jakże bezgranicznie szczęśliwy, 
gdy na mój ukłon w lesie odpowiadała pani wdzię
cznym uśmiechem, czy skinieniem ślicznej główki, 
czy choćby przyjaznym znakiem ręki... Marzyłem 
o tem szczęściu dniami i nocami, żyjąc tylko nadzie
ją ponownego ujrzenia pani. Niekiedy czułem się, 
jak dziecko... Pragnąłem całować kraj szaty pani, 
gdy pani mijała mnie, siedząc na wierzchowcu... 
Zbierałem kwiatki leśne, zdeptane kopytem rumaka 
pani...

Bo to było coś, co mi przypominało panią...
Zazdrościłem temu koniowi, bo zajmował w życiu 
pani więcej miejsca, niż ja... bo częściej z panią prze
bywał... bo, o Boże, nieraz dostępował rozkoszy

upojnych pieszczot z pani rączek... Gdy go pani gła
dziła po grzywie, marzyłem o tem, jaki byłbym 
szczęśliwy, gdyby te rączki chciały niekiedy równie 
pieszczotliwie pogładzić mnie po włosach... .Wreszcie 
pewnego dnia wydało rai się, że ściągnąłem na sie
bie gniew pani.,. Już pani powiedziałem, dlaczego... 
Otóż, wiedząc, że wtedy zawiniłem, gotów byłbym 
zgodzić się na wszystko, poddać się każdej karze, 
słowem, uczynić wszystko możliwe, aby tylko uzy
skać przebaczenie,,. Pani mnie odtrąciła. Nie pozo
stało mi nic innego, jak tylko zniknąć. Czy od tego 
czasu zauważyła mnie pani choć raz na swojej dro
dze, proszę mi powiedzieć...

—  Tak, to prawda. Od owego czasu nie widzia
łam pana.

—  Widzi pan?, musf pani to przyznać... Ale bo 
też ukrywałem się jak najstaranniej. Czyniłem 
wszystko możliwe, aby nie wpadać pani w oczy. Ileż 
to razy patrzałem na panią ukryty z za drzewa, a jed
nak niedostrzegalny dla pani. Czy tak się zachowuje 
człowiek, którego piętnuje pani mianem tchórza 
i podleca?

—  Trzeba było postępować tak i nadal...
—  Przechodzę teraz właśnie do wielkiego za

rzutu, jaki mi pani stawia, do głównego powodu żalu, 
jaki pani do mnie żywi, słowem, do naszego spotka
nia w chatce Kasi... Otóż, proszę mnie wvsłucnać. 
Nie miałem pojęcia, że pani tam właśnie jest tego 

dnia. Gdy panią ujrzałem zdaleka, miałem tylko je 
dną myśl: uciekać... Niestety, było już za późno...

CZYTAJCIE
„Wesołe Wiadomości"

CENA 10  G R OSZY

Oczywiście, mogłem poprostu na panią czekać. AJ* 
czekać, znaczyłoby pokazać się pani, a co za tem idzie 
ujrzeć spojrzenie pani. Spojrzenie to zaś, niestety, 
raz jeszcze ujawniłoby mi niechęć, jaką pani dl* 
mnie żywi. Tego nie chciałem. Wolałem ukryć się. 
Gdy wszedłem, Kasi nie było w chatce. Nie wie
działa rzeczywiście, że ukryłem się za zasłoną. Zresz
tą, Kasia sama to pani powiedziała. Widziała mnie 
w  ogrodzie, zdawało jej się, że tu wszedłem i wy
raziła swe zdziwienie, że mnie nie znalazła w izbie. 
Gdybyśmy byli w zmowie, gdyby Kasia była wspól
niczką niecnego podstępu, czyżby sama pani podsu
wała myśl, że ja tu muszę gdzieś być? Chyba nie, 
sama pani to, zapewne, rozumie? Przecież to ni* 
miałoby najmniejszego sensu.

Zosia na to nic nie odpowiedziała,.. Nie zda* 
wała sobie sprawy, że powinna teraz coś rzec.

Wpatrywała się uporczywie w oblicze tego mło
dzieńca, zasnute bezdennym smutkiem, starając się 
przeniknąć, ile jest prawdy w tem wszystkiem, co 
mówi, czy szeczere są jego słowa płomienne i czy to 
rzeczywiście miłość przemawia przez niego, w spo
sób równie szlachetny, jak porywający.

On zaś mówił dalej:

—  Gdy pani tylko rozpoczęła rozmowę z Kasią, 
chciałem natychmiast wyjść ze swego ukrycia, 
ale... nie śmiałem.. O, gdybym wiedział, jakie 
będą skutki mojego chowania się, nie postąpiłbym 
tak z pewnością... Bałem się, więc zostałem i słysza
łem wszystko. O, panno Zosiu, gdy usłyszałem, że 
pani mnie kocha, co się ze mną działo!.. Ale, bła
gam panią, niech pani cofnie te swoje siowa. Nic nie 
słyszałem. Zapomnę o tem raz na zawsze. Proszę 
zato mi zwrócić swój szacunek dla mnie. Mam pra
wo do szacunku pani i bardzo mi na nim zależy. Już 
nigdy w życiu nie usłyszy pani o mnie niczego i przy- 
Gięigdto pani, że nigdy w życiu już mnie pani nie 
ujrzy. Ale niechże pani mi wreszcie powie, że mi 
pani wierzy, choćby pod tym tak ciężkim dla mnie 
warunkiem..

Dalszy ciąg jutra.

i
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D o nabycia we wszystkich kloakach krakowakich
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Cstrwitc

S
Sobota
Madara

Krwawa walka 
o kobietę

Ulica Kołłątaja w Będzinie 
była widownią krwawej w.ilki 
rywali, walczących o  względy 
kobiety lekkich obyczajów .

Przed domem nr. 25 na tej 
nlicy do idącego chodnikiem 
Antoniego Fi yazteckiego zbliżył 
się jakiś oaobnik i bez jednego 
iłowa wyoiągnął nóż z kieszeni 
który błyskawicznym ciosem 
wbił aż po rękojeść w brzuch 
Frysztacki emu. Cios był okropny 
bo  napastnik przeciął brzuch 
Frysztackiemu z dołu do góry, 
tak mocno, ie  ranny runął na 
ziemię, trzymając rękami wy
pływające wnętrzności.

Po dokonaniu zbrodni napas
tnik usiłował zbiec, jednak zo
stał ujęty przez policję. W cza
sie śledztwa przyznał się, że 
napadu dokonał z zemsty za 
zalecanie się Fiysztackiego do 
kobiety w które] on się kocha.

Jest nim 22-letni Zdzisław 
Kawka z Będzina, Ksewerow- 
ska 8.

fiut wifitoiiw
Jak donosi „Kurjer Bydgoski*1 

w C iu ja icacb , w więzieniu kar- 
•o-śiedczem wybuchł bunt wię
źniów.

Grupa więźniów, prsetrans 
portuwana z więzienia w Toru
niu, umieszczona w dw óch ce- 
laoti, z tu., to Wala się, barykadu
jąc wejścia

Więźniowie nie chcieli przyj
mować na znak protestu pokar
mów.

A kcja  policji związana z tym 
buntem trwała półtorej godziny.

Zamordował swą 
kochanką

18-letni Aleksander Pogorzel
ski, kochał się w młodocianej 
Felikaie Pogorzelakiej, mieszkan
ce wsi Zachy  powiata lubel
skiego.

O d  pewnego czasu jednak 
Pogorzelska stareia się unikać 
swego kochanka, zniechęcając 
się do  niego ca łk o - 'c ię .

Nie mógł faktu tego przebo
leć rozmiłowany w dziewczynie 
Pogorzelski i postanowił zem
ścić się.

Czyhał więc wieczorami na 
nią, a kiedy ją zobaczył strzelił 
do niej kilkakrotnie z karabinu, 
zabijając ją na miejscu.

Mordercę aresztowano i osa
dzono w areszcis.

Z b » '# B C « n i «  c m e n t a r z a  
iy d o w a k ia g o

Donoszą z Berlina, ie  oneg- 
daj w nocy zostały na tamtej
szym cmentarza żydowskim w 
Oldenburgu jzbeszczecone i o- 
balone liczne nagrobki.

Zniszczony został m. innemi 
pomnik na grobie poległego na 
wojnie Petera de Vriesa, które
go szczątki pochowane zostały 
w swoim czasie na cmentarzu 
w Oldenburga staraniem wiel
kiego księcia Oldsnbnrgji.

K R O N I K A  K R A K O W A

Ujęcie groźnego bandytywKrakowie
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj 40-letnie^o Stefana 
Kubisztala pod zarzutem ogra
bienia dwóch osób przyjezd
nych w Krakowie w dniu 18 
maja z kosztowności i gotówki 
przez oszołomienie zapomocą 
jakiegoś narkotyku,

Kubisztai zustał rozpoznany ja

ko jeden ze sprawców takiej 
kradzieży i przekazany sęd zu  
mu śledczemu.

Kubisztai pozostaje w więzie
niu ksrno-śledczem.

Ofiarą potwornego rabusia 
padł śp. Adam Onyszkiewicz 
naczelnik Urzędu Skarbowego 
w Szubinie, którego opryszek

otruł narkotykiem, a następnie 
obrabowawszy swą ofiarę zawo
łał fiakia i usadowił w dorożce 
słaniającego się śp. Onyszkie
wicza, polecając odwieźć go 
rzekomo do rodziny na ul. Kar
melicką. Śp. Onyszkiewicz zmarł 
jednnk w dorożce.

Echa morderczej bójki na ul. Krowoderskiej
Jak już wczoraj pokrótce do

nieśliśmy, powstała onegdaj w 
nocy na ul.|Krowoderskiej przed 
domem Nr. 79 awantura która 
zamieniła się w krwawą bójkę 
pomiędzy Józefem Priączkow- 
skim, lat 20, malarzom pokojo
wym, zamieszkałym przy ul. Ma
zowieckiej 75, a Ludwikiem Kąc-

kim, lat 26, robotnikiem, zam. 
w Prądniku Czerwonym przy 
ul. Urlatów 7.

W  czasie bójki Przączkowtki 
przebił nożem bok Kąckiemu, 
wskutek czego ten opadł na 
chodnik.

Zawezwane przez przechod
niów pogotow ie ratunkowe

przewiozło K ąckiego do szpita
la Ubuzpieczalni Społecznej, 
skąd następnie spowodu ciężkiej 
rnany został Kącki przewieziony 
do szpitala św. Łazarza na od
dział chirurgiczny.

Przącrkowski został areszto 
wany i oddany do dyspozycji 
władz sądowych.

Th j  miejski; „Klub kawalerów".

tytraii iii krakinkia
Adria; „Kapitan Korkoraa1* i „Wanda? 
Bar".
A tlu n tic  „Tajamnici malej Shirlay" 
orar „Ich noee“*
ApOuS ..Żywy aastaw".
tta g a tc la  „Twa uata kłamią'1 ot aa
rawja „Bagatala saprasaa".
l>eu» aoia lW H  „Nic bądciaai Kurty
caną“.
Mosaum „Królowa szybkości" i „Na 
tropie złociyucy1-.
hremiaa i „fogrzeb a. p. Maraialka 
Piłaudakiage".
SaM l „rraaar Kordaoki — abrońca 
CzęatocAewy".
Sionko: „Wsuwka**. 
a<»łt „Flip i Flap jako ayaowia pus
ty ai**.
SaLOma g ło d zi aj aero*'.
Uciaafea „Kaiąimcaka JO-dni". 
Wanda : ..Wiedeńakie no «e‘\, 
ńeria: „Zdobyć cią mueią*'.

Fot.plLi._coi Szisspańska „Twgo" 
. anaeka „Wyciocaka de aionecaaaj do
liny Rasa".

Skazanie wyrafiiowa n e L  szantażystki
W  sądzie okr. karnym w Kra

kowie zapadł wczoraj wyrok w 
sensacyjnym procesie 35-ietniej 
Janiny z Frytzów Mayercwej, 
zamieszkałej w Krakowie przy 
ul. Dunajewskiego 9.

Mayerowi wykorzystując swo
ją urodę i spryt nawiązywała 
intymne stosunki ze znanymi 
osobistościami w Krakowie, po- 
czem wyłudzała ód n.cB drogą 
azantarzu znaczna kwoty.

W edług aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następująco: 

Oskarżona Mayerowa po se
paracji ze swym mężem, który 
był inspektorem nadleśnictwa 
wynajmowała mieszkanie sublo
katorom wraz z utrzymaniem.

W  r. 1932 wprowadził się do 
jej mieszkania pewien akademik 
który w krótkim czasie pozna
wszy jakim p. Mayerowa jest 
„numerkiem'* wyprowadził się. 
Mayerowa chcąc się na nim

zemścić, napisała ma list, że o 
ile nie otrzyma od  niego 600 
zł. to doniesie władzdm uniwer
syteckim o nieformaloości jego 
przy nostry fikacie.

Skolei p. Mayerowa poznała 
porucznika W . P . z Krakowa, 
na którego specjalnie zagięła 
parol, było to w r. 1928. Im- 
tynme stosunki oskarionsj z 
por. były zaświadczeniem ze 
strony jago we formie podar
ków jak sukienek, biżuterji itp.

Oskarżona widząc, ie  trafiła 
na dobry grunt starała się wszel- 
kiemi sposobami poróżnić po
rucznika ze swą żoną.

Pewnego dnia, gdy porucznik 
X . V . znajdował się w miesz
kaniu Meyerowej, oskarżona po
tajemnie wyiłała służącą do 
mieszkania porucznika by spro
wadziła jego żonę.

Gdy porucznik spostrzegł się 
że M eyerow i jest iwykłą szan-

taźystką, postanowił zerwać z 
nią.

Mayerowa wówczas zażądała 
od niago 5.000 zł., których o- 
ery wiście jej nie dał.

Mayerowa widząc, ie  nic nie 
wskóra zrobiła doniesienie do 
sędziego śledczego w w ojsko
wym sądzie, że por. ją obraził 
i ciężko pobił.

Podczas tej rozprawy, która 
w rzeczywistości została umo 
rzona, zeznała oskarżona pod 
przysięgą fałszywi#.

Nie koniec na tern —  oskar
żona poznała przemysłowca któ
rego też starała się szantażować.

Po przeprowadzonej rozpra< 
wie, sąd skazał oskarżoną May' 
erową na 1 rok więzienia uma
rzając jej połowę kary na pod
stawie amneątji.

Rozprawie przew. s. o dr 
Bartyaowski, osk. prok. dr Du 
ięba.

Sensacyjny proces art.-malarza
W sądzie okręgowo-karnym 

w Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Emilowi Krsze 
art. malarzowi i Aleksandrowi 
Podworze, b. woźnemu Towa
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk
nych w Krakowie, oskarżonym 
o ukrywania kwuów T. S. P.

Jak wiadomo, jest to sądowy 
finał kampanji, którą w pierw
szej połowie 1934 rokn rozpo
częła grupa malarzy przeciwko

zarządowi Towarzystwa Przyja
ciół Sztuk Pięknych, a które to 
kampanja prowadzona w sposób 
bezwzględny, i nie licujący z 
zasadami etycznemi, wcisnęła w 
rękę ówczesnego sekretarza T o
warzystwa śp. Artura Schroe
dera broń sam obójczą.

Po odczytaniu aktu oskarże
nia, przystąpiono do przesłucha
nia Krchy i Podwory. Oskarże
ni do winy s.ę nic poczuwali.

Po wywodach stron trybunał 
ogłoaił wyrok uniewinniający 
oba oskarżonych od winy i 
kary. W  motywach sąd pedał, 
ie  dał wiarę tłumaczeniu obu 
oskarżonych.

Piokurator i pew ód cywilny 
zgłosił apelację.

Rozp. przew. s. o. dr. Barty- 
nowski, esk. prok. dr. Dulęba, 
bronił adw. dr. Ader i Schón- 
wettsr.

Wyrok w procesie komunistycznym
W  dniu wczorajszym w sądzie 

okręgowym karnym w Krakowie 
przed trybunałem sędziów przy
sięgłych zapadł wyrok w spra
wie Anatola Półgroszka i tow. 
która to sprawa była zasjsto- 
want w lutowej ksdencji.

Oskarżeni Anatol Półgroszek 
lat 27, stolarz, Stanisław O le- 
siński lat 25, ślusarz i Waeław 
Drożdzik, lat 25, pochodzą z 
Bochni, — gdzie brali czynny 
udział w rewolucyjnym związku.

Po przeprowadzonej rozpra
wie rrrewodniczący trybunału 
ogłosił wyrok mocą którego 
osk. Półgroszek skazany został 
na 2 i pół roku więzienia, Dro- 
ździk na 1 rok, zaś Olesiński 
został uwolniony od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Stuhr wot. s.o. dr. Solecki 
i dr. Kurzer, oskarżał prok. dr. 
Garbaczyński bronili adw. dr. 
Schreiber i Zakulski.

Bazar Gospodarczy 
B A L D I N G E R  

Kraków, Zwieriyniecka 20
Poleca P.T. Klienteli swoje to
wary, a to« farby, lakiery kos
metyczne i artykuły gosoodarcze 
w pierwszorzędnych gatunkach 

po najniższych eonach 
Firma znana ze swej solidności.

Radjo
Kraków G. 11.57 rfoj— I 12.03 Tr. i  

Warsa, i Laiowa 18 30 Wśród azaao- 
pism litaracko-artystycinych 18.40 
Wiadomości biaiąca 18.45 Trans* . a 
Warsa. 19.15 Ogcnyt 19.25 Wiadom 
aporto, a 19.29 Transm. z Warsa, ho- 
•aaaia i Lwowa 22.00 Koncort 22.15 
Tranam. a Wilaa i Warsa. 23*25 Kaa- 
sort.

h o c s j j d j ź s r  a p t e k :
Aptaka pad Słośicm Rynek. A — B 

43, pod Eakalapam Gartludy 1, pod 
Matką Boską Krowedarska 74, u Dąb- 
aiaaeb Konopniekiaj 3, po< Złotym 
Orlam Krakowska 9, Mogilska lk

Podgursi. pod Opatraaeśeią Bro- 
d lińskiego 1.

Noohjc' d yżu r le k a rz y
Dr. Blasbarg Maksymttjnn Starowiśl

na 18. L/t. Drabocki Zaaoa Doaajow- 
skiegt 3. Dr. Grabsahaid Laawia Mi- 
ksła|ski 12. Dr. Staaowski jóaai Łeb 
uwafce 45.

Watrząanjący wypadak 
nn Boanrcr

W czoraj rano uległ nieszęśli- 
wemu wypadkowi na stacji Kra
ków - Boaarka podczas ładowa
nia szyn z wagonów 25-lrtni 
Szurowski Walenty zamieszkały 
w Szczakowej. Mianowicie Szu* 
rowskiemu szyna zmiażdżyła le
wą nogę*

Zawezwane pogotow ie ratun
kowe zabrało Szarowskiego i 
odw.okło do szpitala Ubszpia- 
c z u l ! Spełacznaj.

Z a t r u c i *  30C io k n ia ri
W  54 pp. w Tarncfwlm zack 

rowalo onagdaj na tla zatruć 
mięsem 300 żołnierzy.

Stan zatrutych poprawił si 
Dochodzenia trwa dla atwia 
dzenia szczegółów  zatrucia.

Sfiłszowni a 
mnci Bnrlin

hilnfty n 
* krakśi

_RED AK^JA_i__^DM jN iSTRACJAM Crakówł_uL_Na_Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od*godz. 8— 11 w poł.

Jak się dewiadujemy w Kra
kowie znajdują się w obiegu 
sfałszowane bilety wstępu na 
zawody piłkarskie Berlin-Kra- 
ków, które sprzedawane są d o -  
kątnie.

Krakowski O kr. Zw. Piłki 
Nożnej przestrzega przed n a b i
ciem tychże biletów i zwraca 
uwagę, że do wstępu na zawo
dy Berlin-Kraków będr upiaw- 
nisły tylko prawdziwe bilety 
sprzedawane przez uprawnione 
firmy.

!Za wyśledzeniem fałszerzy 
biletów wszczęłfc dochodzenia 
policja.______________________

CENY O G Ł O SZE Ń : w Kronice krakowskiaj cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. wiersz mm. 50 gr 
Pdpowledzialny Redaktor i W ydawca Alfrad Kwiatkowski

Drobne 15 groaiy za wyraz
Drukarnia „M on op o l" Kraków Na Gródk 2 Telefon . 173*02


